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l шу nas uczyć wolności chcecie — 
Wy, coście w rabstwie dotychczas trwali — 
Coście przed tronem w prochu pełzali 

Тгопет despołów?. 
Równości stanów przeszło stulecie, 
Jaśniał renesans na całym świecie, 
A wyście jarzmo znosili dalej, 

Bez chęci wzlołów?... 


BOL ЕСЕК СЕРІГІ 


Г wy nas chcecie uczyć swobody - 
Wy, nie mogący żyć bez tyrana”... 
Lenin — łżecara nowa odmiana, 


Ziemskie bożyszcze ! 


Nie wam nas uczyć! Można, niestety, 
Сшайет polaka zakuć w kajdany. 


Oto rab idzie zbawiać narody, 
Woła, że dzielny, śmiały i młody 
A po dawnemu zgina kolana 

I knut ти świszcze! 


Lecz niech poczuje się rozpętany — 


Wolne on plemię! 


Nie dba o żadne autorytety — 
Ministry, rządy i gabinety, 
Wczorajszy symbol władzy uznanej 


CZESI TAKŻE SIĘ KŁÓCĄ. 


Spotkało się pewnego razu dwóch 
polityków polskich, należących do 
wręcz przeciwnych obozów. 

Ponieważ mówiło się wówczas 
wiele o potrzebie jedności narodo- 
wej, konsolidacyi wszystkich żywio- 
łów itd., dwaj politycy przywitali 
się jak ludzie dobrze wychowani i 
poczęli rozmawiać ze sobą tak czule 
jak para kochanków w miodowych 
miesiącach. 

Kiedy tak miłośnie gruchali nad- 
szedł niespodziewanie polityk trzeci, 
który właśnie z Czech powrócił. 

— Cóż tam słychać nad Wełtaw- 
ką? — zapytał polityk pierwszy. 

— Podobno — zauważył polityk 
drugi — Czesi zdumiewają świat ca- 
ly solidarnością i zgodnością naro- 
dową. Stawiamy ich sobie za przy- 
kład, czego dowodem chociażby na- 
sza obecna przyjacielska rozmowa. 

— Nie moi panowie — odparł u- 
śmiechając się zimno trzeci poli- 
tyk — bądźcie spokojni: Czesi także 


— Czesi także się kłócą — powtó- 

rzyli jak echo polityk pierwszy i 
drugi. 
Zdawałoby się, że nadmierny cię- 
żar spadł z pochylonych grzbietów. 
Łysnęli radośnie oczyma, prostując 
się dumnie. 

— Zawsze byłem tego zdania, — 


Wali o ziemię. 


zauważył polityk: pierwszy — że w 
sprawach publicznych wersalskość i 
galanterya do niczego nie prowadzą. 

— Pan to właśnie wprowadziłeś 
mnie w błąd — wołał polityk drugi 
— swojemi mętnemi teoryjkami. 

— Nie trudnego — odparł za- 
atakowany — skoro twój umysł po- 
dobny jest do domu  zajezdnego, 
gdzie można przenocować o każdej 
porze. 

— Milcz niechlujny intelekcie! 

— Odkądto ma prawo rozkazy- 
wania ex-parobek pruski? 

— Nie ty mnie będziesz sądził, coś 
całe życie tęsknił do tulskiego samo- 
wara. 

I tak rozmawiali przez czas dłuż- 
szy wytwornym językiem znakomi- 
tego redaktora „Liberum Veto“, 

Od czasu do czasu jeden drugie- 
mu grzbiet kijem tęgo zmacał. 

A kiedy otoczył ich tłum cieka- 
wych, polityk trzeci uspokoił zanie- 
pokojonych przechodniów: 

— Nie trwóżcie się, nic złego się 
nie dzieje, policyi wołać nie trzeba. 
Ci obywatele pracują właśnie w po- 
cie czoła dla ojczyzny... Drzazga. 


ZA PRZYKŁADEM STARSZYCH 


Rada uczniowska gimnazyum w 
X. postanowiła znieść różnice klaso- 
we. Wszyscy uczniowie zostaną bez 
różnicy zaliczeni do klasy VIII. 


Benedykt Heriz 


ӘСЕ СЕЗЕ Eh ASP KTK 
Na nic wizya wielkiej ojczyzny, 
gdy przedewszystkiem trzeba dy- 
wizy. 
ж Е EJ 
Gabinetowi, któremu dokucza 
„obstrukcya* zwykło się radzić, by 
ustąpił czem prędzej „na stronę“. 
ж ЕЗ ЕЗ 
Żydzi domagający się szkół, insty- 
tucyi państwowych i języka słusznie 
sympatyzują z Rusinami, którzyby 
im chętnie dali szkołę, sprawili łaź- 
nię i wystawili język. 


Tem szerzej ograniczona będzie 
Polska, im mniej ograniczona będzie 
jej polityka. 


Lwów w ogniu granatów: Na nic 
nam różowe nadzieje wobec granato- 
wej rzeczywistości. 


Z KATECHIZMU MORSKIEGO 


— (o owładnęło naszych polity- 
ków? 

-- Głód morza. 

— (o robi rząd? 

- Głodem nas morzy... 

— (o mówi koalicya o powstaniu 
Polski? 

— Może, może..... 
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HISTORYA ZAMACHU STANU W WARSZAWIE DNIA 4—5 STYCZNIA 1919 
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KOCHANY SZCZØU Ў АС 


Podobno jeden z nowowybranych 
ministrów w żaden sposób nie chciał 
przystać na samą. pensyę bez ordy- 
naryi. Dopiero po długich staraniach 
udało się premierowi skłonić go do 
objęcia teki. 


Czemu nasz gabinet niechce па- 
zywać Polski rzeczą-pospolitą, tylko 
republiką? 

— Boją się, żeby ktoś trafnie nie 
spolszczył wyrazu gabinet... 


NA MARGINESIE 

Cesarz Wilhelm wyczytawszy w 
„Times, że opinia publiczna doma- 
ga się dla niego kary szubienicy, po- 
robił swoim zwyczajem na margi- 
nesie pisma następujące uwagi: 

Tak wysoko, jak tego pragnie 
Anglia i Francya ambicye moje ni- 
gdy nie sięgały! 

Mój ojciec, cesarz Fryderyk, umarł 
na gardło. Zdaje mi się, że podobny 
los i mnie czeka. 

Jedną będę miał przytem satys- 
ГаКсуе: w ostatniej chwili pokażę 
Wilsonowi język. 

Niepotrzebnie drapnałem do Ho- 
landyi. Gotowi na drogę wieczności 
żegnać mnie słowami: bądź zdrów, 
holenderski śledziu! 

Kossak tyle razy malował mnie na 
koniu! Dla odmiany będzie mnie 
mógł Corinth raz wymalować na 
stryczku! 

Ludendorf gdzieś się schował, po- 
wiada, że on nie cygan, aby dla to- 
warzystwa dał się ze mną powiesić. 

Dulce et decorum est pro patria 
mori — powiedział Horacy. 


PIĄTE PRZEZ DZIESIĄTE 
O ZAMACHU 

Niema to, jak dobre serce polskie. 
Aresztowanych ministrów umiesz- 
czono w pokoju, gdzie na przygoto- 
wanej kanapie zamierzano urządzić 
im „krajankę*, Tymczasem rozmy- 
ślano się i dano im krajanki z szyn- 
ka... * e 
Dziennik socyalistyczny pisał: 

„Gdy do Belwederu weszło dwóch 
spiskowców, naczelnik swym wzro- 
kiem zamroził ich i przygwoździł do 
лепі.“ 

Кага była tedy sroga. Niedość, że 
zamienili się w słupy lodowe, jeszcze 
ich musiano odrywać od podłogi. 

* ж 


Sapieha tak się ośmieszył, że teraz 
ciągle z wściekłością sapie: ha! 

U Sapiehy w notatniku spisane 
były następujące wydatki, które miał 
pokryć: 

1) wożenie dwugodzinne trzech mi- 
nistrów automobilem 

2) trzy krajanki z szynką i trzy 
herbaty z sacharyną. 

Jak na zamach wielki, wydatki 
małe. ж : 


Przed drzwiami komendanta mia- 
sta, Zawadzkiego, ustawiono od fron- 
tu wartę. A on wyszedł tyłem. Cał- 
kiem jak soliter. 

Żeby zrobić jedno głupstwo, trzeba 
było na to aż trzech Januszajtisów. 

O szczegółach zamachu można 
było dowiedzieć się dokładnie na 24 
godzin przedtem od portyera w ka- 
wiarni Udziałowej. 

ж ж 

Podobno Warszawianie projektują 
zamach stanu na Ukraińców pod 
Lwowem. 

Czy z takim samym skutkiem jak 
w Warszawie? 7 Konopka 


rys, A, Świdwiński 


OKOŃ SZALONY 


Smutna wiadomość bieży po świecie 

I pisma płaczą dziś nieustannie, 

Że okoń pyszny tak w galarecie, 

Jest strasznie dziki, gdy tkwi w su- 
tannie. ` 


Gdzieś w tarnobrzeskim wypłynął 
mule, 
A my ze strachem te wieści chło- 
niem, 
Jak płata figle wszystkim w ogóle, 
Jak staje sztorcem, staje okoniem! 


Czerwone hasła, to jego nuta, 
Bolszewizm jawnie z ambon rozsze- 
rza, 
Kpi z wszystkich świętych, nawet z 
Tuguta, 
Z biskupa, wójta, nawet z papieża! 


Rozdziela grunta, wycina lasy, 
Huczą w około blużniercze echa, 
Lecz kiedy z wojskiem poszedł w 
zapasy, 
Znalazł się nagle pod kluczem 
klecha, 


Śpijże spokojnie ojczyzno cała 

I zmów paciorek do Bozi pobożnie, 

Gdyż dziś w sutannie ta ryba mała, 

Na kryminalnym wierci się rożnie, 
J. Konopka 


Z HISTORYI LITERATURY 


Czasem dla narodów tytuły: агсу- 
dzieł за wyroczne. 
Rosya — „Idyota*. (Dostojew- 
skiego) 
Niemcy — „Ше Räuber“, (Schil- 
lera) 


Ukraińcy — „Hajdamaki* (Szew- 
czenki) 


Uważajmy, żeby ktoś nie dodał: 
Polska — „Lalka“. (Prusa) 


ае 
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JAK NAS ZŁAPIĄ, TO POWIEMY, ŻE JESTEŚMY IDEOWI... 


MARTYROLOGIA PASKARZY 


Dzięki Opatrzności odziedziczy- 
lem ро moich ojcach nazwisko przy- 
zwoite. Nazywam się Paskermann- 
syn. Mogę uchodzić za amerykanina, 
alzatczyka lub nawet szweda. Na 
początku - wojny postanowiłem od- 
dać się paskarstwu. Zajęcie solidne, 
więc rodzice moi nie oponowali. 
Przyjrzyj się pan dobrze Paskerma- 
nowi-synowi. Blizki to już czas, bo 
może jutro, kiedy prądy szowinisty- 
czne w Polsce zwyciężą, trzeba bę- 
dzie nazwać się Paskiewiczem! Pas- 
kermann! Paskermann — szkoda mi 
tego amerykańskiego nazwiska! 

— Czy dekrety przeciwko lichwie 
nie szkodzą panu? 

— Czy mi nie szkodzą? One mi 
nawet bardzo pomagają. Niech рап 
nie robi miny zdziwionej! Te dekrety 
mi bardzo pomagają. 

— Panie Paskermann, czyżby? 


Posłuchaj pan. Oni myśleli tam u 
góry, że jak oni wydadzą dekret to 
zaraz Paskermann pójdzie do Ca- 
nossy i poniesie swój cukier, swoją 
mąkę, swoje kasze i swoje zapasy to- 
warów wełnianych. Ale Paskermann 
nie pójdzie i nie poniesie. Dlaczego? 

— Nie wiem, panie Paskermann. 

— Bo Paskermann jest ideowiec. 
Posłuchaj pan. Dziś cierpi lud, cier- 
pią maksymaliści, bo nie mają jesz- 
cze swojej republiki od Renu do 
Uralu, cierpi narodowa demokracya, 
bo jeszcze pepeesowcy nie powymie- 
rali na hiszpankę, cierpią pepeesy, bo 
jeszcze narodowi demokraci nie wy- 
ginęli na ukrainkę. Ja też jestem 
człowiek. Paskermann-syn chce cier- 
pieć, Paskermann-syn chce mieć też 
swój kawałek  niebezpieczeństwa. 
Paskermann-syn chce być prześlado- 
wany, ścigany dekretami. Pasker- 
mann-syn chce żyć incognito, chce 
zmykać przed żandarmami na dach, 


chce się ukrywać u matki Salomei, 
przebrany za patrjotkę. 

— Musiałbyś pan zgolić wąsy? 

— Ja dla idei ja sobie zgolę nawet 
głowę. Choć teraz myślę, że wartoby 
zapuścić bródkę a la Napoleon III. 
Ja byłem korsarzem, a teraz Pasker- 
mann-syn jest korsarzem romantycz- 
nym. Ja sobie kupię czarny aksami- 
tny płaszcz i gitarę. Ja będę śpiewał 
serenady. Ja czuję, że się odradzam, 
potężnieję duchem, wygienialniam 
się. Mnie było potrzeba podniety. 
Podnietę dały dekrety. Ja się wyszla- 
chetniam, wyanielam. Powąchaj pan 
mnie. Czy Paskermanna-syna nie 
czuć już odrodzeniem? 

— Dotąd tylko cebulą. 

— Może być, ale to przejdzie. Chcę 
należeć do ogólnej martyrologii. Idę 
się znów narażać. Adieu! 


Leon Choromański 
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„SEO ДЫЛ E 
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W poszukiwaniu patrona... 


Jesteś tak luba, ugłaskana, swojska 

Słynna z swych miodów i pszenicznych korców 
Więc ci ojczyzno nie potrzeba wojska, 

Bo szkoda milion utracić wyborców. 


Spojrzyj na dzieje ostatnich dni Lwowa. 
Już kilka razy ledwie, ledwie dychał 

A przecież ostał się jak Częstochowa 

Bo nad nim czuwał patron święty Michał. 


Więc także teraz, gdy ziemia czerwona 

Od łun i grozi nam tak wiele ludów, 

Miast wojska пере wyszukać patrona, 
Który był w Polsce słynny ze swych cudów. 


Jedni z patronów są dzisiaj na spodzie, 
Drudzy stracili swój urok zapalny. 

Święty Stanisław nie jest więcej w modzie 
Хаз święty Wojciech zbyt prowincyonalny. 


Ale jest jeden patron nad patrony 

Więc się nic nie bój panie dobrodzieju: 

Ty nam obronisz ojczyste zagony 

Мда! się za nami Janie bez otleju!... 


Henryk Zbierzchowski 


ABY RATOWAĆ FABRYKANTÓW 


Jak się dowiadujemy z wiarygodnego źródła, Ko- 
menda milicyi ludowej opracowała nowe przepisy fa- 
bryczne, które lada dzień mają być ogłoszone i wejść 
w życie. Nowe przepisy składają się z następujących 
punktów: 

1) W każdej fabryce musi się obowiązkowo znajdować 
lekarz, celem niesienia pomocy w razie cięższych uszko- 
dzeń ciała fabrykanta przez robotników. 

2) O ileby podczas aktu samosądu uległy całkowitemu 
ozy częściowemu zniszczeniu przedmioty niezbędne do 
wykonywania tejże czynności, jak to dragi, miotły, ło- 
paty itd. koszta reperacyi, ewentualnie nabycia nowych 
na miejsce nie nadających się do ponownego użytku 
przedmiotów, ponosi całkowicie fabrykant. 

3) Areszt domowy fabrykanta bez zawiadomienia Ko- 
mendy nie może trwać dłużej niż tydzień. Po tym termi- 
nie areszt może być przedłużony z tem. zastrzeżeniem 
jednak, że milicya spisze odpowiedni protokół. 

4) W razie osadzenia fabrykanta i jego rodziny w pi- 
wnicy wymaganem jest, aby piwnica posiadała okno. 
Wyjątki dopuszczają się tylko w tych wypadkach, gdy 
fabryka piwnic z oknami nie posiada wcale, albo też, 
gdy tego rodzaju piwnice zajęte są na inny użytek. 

5) Rozmiary taczek do wywożenia fabrykantów po- 
winny być tak wyliczone, aby średniego wzrostu męzczy- 
zna mógł się w nich wygodnie pomieścić w skurczonej 
pozycyi. 

6) Poszkodowanym fabrykantom, wyznań chrześci- 
jańskich przysługuje prawo odwołania się do Opatrzno- 
ści — izraelitom do międzynarodowych związków ży- 
dowskich, które poczynią odpowiednie starania, aby w 
prasie zagranicznej ukazały się artykuły o pogromach 


SEN WARSZAWSKIEGO 
BOLSZEWIKA 

Towarzysz Kuba Nagniotek, u- 
świadomiony przez towarzyszkę Sarę 
Abramównę kFeinloch, zasnął okrut- 
nie ѕргасоуапу, jako że nie był 
pierwszej młodości. 

— Towarzysze i towarzyszki, łącz- 
cie się - mruknął raz jeszcze i 
chrapnął. 

W tejże chwili nabrał pewności, 
że oto już nadszedł dzień zapłaty, 
czyli powszechny sześcioprzymiotni- 
Козу fajerant z „dyktandurą рішет- 
jatu* w całej Europie, Australii i na 
Pelcowiźnie. 

.... Więc zara dyrektor fabryki wy- 
szedł z miotłą na podwórko i zaczął 
je zamiatać, ale bez talentu, jako że 
do tego fachu nie był włożony; a Na- 
gniotek, któren w zamiataniu był 
majster — stojał sobie z noblesem w 
zębach, z łapami w kieszeniach i nie 
głosował do żadnego sejmu, bo sejm, 
wiadomo, to wymysł burżuazyi. 

A we fabryce pracowało się tera 
po dwie i pół minuty na dobę i naj- 
większy lon brano za strejki. Więc, 
naturalnie, kto ino mógł — strejko- 


w Polsce. 


wał, a do fabryki przychodziło się 
tylko w sobotę wedle wypłaty i sta- 
nia przed kasą za ogonkiem. 

To potem wzięli ludzie i uchwa- 
lili, że zarobki mają być przysyła- 
ne do domu, bo szkoda tej mitręgi. 

Jak tylko dyrektor skończył za- 
miatać, zaraz go wziął Nagniotek i 
na haku powiesił, żeby więcej nie 
wysysał krwi ludzkiej; a po wymie- 
rzeniu tej sprawiedliwości klasowej, 
tow. Kuba poszedł na róg. Tu u tow. 
Siapsi Kasztanka воша! dwa więk- 
sze mocnej, „zagryzł blutwursztem i 
postanowił zastrzelić Andrzeja Nie- 
mojewskiego, żeby więcej nie pysko- 
wał. 

Ale na to wszedł tow. Wojtas i po- 
wiedział, że już nie trzeba, bo pan 
Niemojewski się nawrócił i znów z 
Panem Bogiem wojuje, jak za daw- 
nych dobrych czasów, kiedy jeszcze 
u masonów robił i na maszynach 
herezyjskie wiersze pisał, 

— To w takim razie — zauważył 
tow. Kuba — może tego Nowaczyń- 
skiego, ileże koniecznie chciało mu 
się sądzić, skoro powiedziano jest, że 
sędziami wtedy będziemy. 


W. Perz. 


Ale tow. Wojtas zaprotestował. 

— Waryat — powieda — daj mu 
pokój. Ten Neuwert ma prawdziwy 
dowcip, to jak mu się wygodzi, bę- 
dzie dokuczał znowuj burżujom i 
naszego interesu bronił, jak onego 
czaszu. 

— A Świętochowski? 

— Nie rusz go! — warknął Woj- 
tas. — Stary już się rozsypuje, a je- 
szcze się nam przysłużył, bo psioczył 
poczciwie na Piłsudskiego, któren 
był najgorszy wróg bolszewickiej 
wolności, czyli socyal-partajota. 

Potem okazało się, że nawet mar- 
nego Olchowicza nielzia dla rozryw- 
ki postrzelić, bo warszawski Kurye- 
rek wziął i z dnia na dzień zbolsze- 
wiczał, jak w roku 1905. 

Więc Nagniotek pożałował, że tak 
prędko załatwiono się z Moraczew- 
skim, Wasilewskim,. i Thuguttem, 
którzy, naturalnie od tygodnia huś- 
tali się na latarniach przed pałacem 
Namiestnikowskim, zupełnie już 
skruszeli i nie wydawali zadnych 
dekretów. 

Zresztą po dyabła dekrety, kiedy 
i tak jest dobrze. 


--- 
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ORYENTACYA PANNY 


1915 
Brzydko kochać jest Moskala 
Pości biedna panna Hala 


1916 
[бут była ladajaka 


ZNALAZŁ SPOSÓB 
W obecnej dobie braku węgla naj- 
lepiej czuje się hr. W., pali bowiem 
drzewem genealogicznem. 


PRZYSŁOWIE POLITYCZNE 


Gdzie milicyi sześć, tam niema co 
jeść. 
жо ж 
Lepszy funt cukru w domu, niż 
paskarz w więzieniu. 
ж ж 
Kto się na Niemcach sparzy, ten 
na koalicyę dmucha. 
жож 


Niemcy przyszli do Poznania (że 
w Polsce niema co robić). 


Nagniotek wziął w sobotę 115 ty- 
sięcy marek i 42 kopiejki za ostatnie 


‚ dwa tygodnie strejku, a oprócz tego 


dostał kartę na dodatkowy chleb dla 
ciężko pracujących, bilet na „Płod- 
ność" w Kollosseum, passe par tout 
na odcyty towarzyszki Róży Luksen- 
burg, która przyjechała do War- 
szawy, bo już nie było żadnej gra- 
nicy między niemiecką, rosyjską i 
przywiślańską sowietią. A na do- 
kładkę otrzymał tow. Nagniotek dwa 
skórzane pasy i brylantowe kolczyki 
żony fabrykanta muszłardy francu- 
skiej. 

Tak samo powodziło się i inszym 
familiantom. х 

Szwagier Walenty Pępek, со daw- 
niej był posługaczem w lecznicy dla 
nieuleczalnych, obecnie został dyrek- 
torem sanatoryum dla zdenerwowa- 
nych mamek i używał, jak ten Mar- 
cin w artezyjskiej studni. 

A znów tow. Filip Dziura, stryje- 
czny Nagniotka, za to, że był preze- 
sem związku zawodowego stróżów 
szkolnych, został rektorem uniwer- 
sytetu warszawskiego. 


Za nic nie chcę mieć Prusaka 
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1917 
Lepiej już z warszawskim frantem 
Бау więc za milicyantem 
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UCZUCIE SKUPIA 
Uczucie, wszystko jedno, czy mądre, 
czy głupie, 
Trzyma ludzi tu mądrych, a tam 
głupich — w kupie, 
Ale razem te partye nie żyją w har- 
monii, 
I jeśli со8 budować w polskiej chcą 
chałupie, 
Zaraz się nie gmach tworzy, tylko 
Babel wieża. 
Mądrzy mówią o głupich: — Jacyż 
głupi oni! 
Głupi o mądrych: — Głupcy, widać 
jak na dłoni! 


Jednem słowem, była wolność, 
czyli że nie wolno było wydawać 
żadnych burżujskich  gazecisków; 
wszystkie stowarzyszenia i organiza- 
cye pedeckie, endeckie, chadeckie, 
i jensze kupieckie rozpędzone zostały 
na śtyry wiatry; wojsko i bojówki 
rozbrojono, a uzbrojono czerwoną 
gwardyę, która mogła robić, co jej 
się podoba, nawet rekwirować żony, 
ciodie i utrąymanki burżujów na 
pilne potrzeby służbowo-koszarowe. 
Wolno było mówić wszystko, co się 
zgadzało z pryncypiami bolszewi- 
zmu; wolno było pisać wszystko, na 
co pozwalała cenzura; wolno było 
czynić wszystko, za co nie groziło 5 
lat dożywotniego rozstrzelania i wol- 
no było myśleć z zatkanemi watą 
uszami wszystko, co się komu podo- 
ba, ale we własnych czterech ścia- 
nach. 

A Nagniotek ryczał „my nowe ży- 
cie stworzym sami*, a na girach 
miał piękne amerykańskie boksy, na 
łbie „szapo* z Wiednia, na łapach 
duńskie rękawice, czyli że był mię- 
dzynarodowy i tylko nie wiedział, 
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1918 
Pójść z legunem na kolacyę? 
Cóż, gdy złą ma — oryenłacyę... 


1919 
Wreszcie się do syta karmi 
Amorami polskiej armii. 


Mądrzy — głupim, stek głupich mą- 
drym nie dowierza: 

Są dwie kupy i dojść nie mogą do 
przymierza. 

Jan Lemański 


OH, TE INTELIGENTY ! 

W jednym ze szpitali warszaw- 
skich okazało się, że po ostatecznem 
uregulowaniu warunków płacy, pen- 
sye młodszych lekarzy niższe są o 
100 marek niż wożnych. 

Wobec tego pokrzywdzeni eskulapi 
wnieśli podanie do warszawskiego 
magistratu z prośbą o przeniesienie 
ich na etat woźnych, nadmieniając 
przytem, że rodzaj zajęcia może tym- 
czasem bez zmiany pozostać. 


dlaczego nie chce konstytuanty i dla- 
czego sejm  sześcioprzymiotnikowy 
jest wymysłem burżuazyi, skoro nie 
wymyślił go ani p. Suligowski, ani 
Dr. Buzek, który przecie zupełnie 
inne wykombinował  kombinacye 
dla fabrykowania opinii publicznej. 

Nagniotek chcial prosić tow. Surę 
Abramownę, żeby go uświadomiła, 
ale się zbudził i nie miał jeszcze ani 
pasów skórzanych, ani brylantów fa- 
brykantowej musztardy... Więc żeby 
nieco wyrozumieć sytuacyę, poszedł 
do Picadora, gdzie młode poety ko- 


rzystają jószcze z  burżujskiego 
prawa gadania trzy po trzy. 
Wisiorek 


Rys. К. Grus 
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